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W  daw nićjszych  czasach zdarzały  się c iągle głody, 
a w  now szych całkiem ustały. Czasy nasze są  d u 
m n e  ze sw oje j  ośw iaty , dla  tego  byliśmy p rzekonan i ,  
że to  w inni je s te śm y  ro z u m o w i  naszego pokolenia ,  
iż się m ożem y nie o b aw iać  strasznej niegdyś klęski. 
T ym czasem  zaczął się psuć  je d e n  a r tyku ł żywności,  
ale tak i ,  k tó ry  służy ł za p o d s taw ę  d ru g im ,  k tó rego  
tan io ść ,  tan ićm  ro b i ła  życie ,  tan ią  n a w e t  i p racę  
lu d zk ą ,  a zbliża się zaraz d aw n a  klęska , inn ą  p o 
s tać przybiera ją  s to su n k i ,  i t r u d n o  przew idz ieć  kukąd 
się nakręciły  i dokąd  zajdą rzeczy. N iedosta tek  ży
w nośc i  je s t  sam przez się w ie lk iem  nieszczęściem, a ta  
ruch l iw o ść  z niego w ynikająca m noży  cierpienia ,  p o w ię 
ksza liczbę ubogich. Z łe  codzień  s ta je  się groźn ie j— 
szem. W ie lk ie  środk i m og ą  się przyczynić do za
pobieżenia  klęsce, ale j e s t  n ies łychana liczba małych 
środ kó w , k tó re  w szystkie  razem  w zię te ,  m ożeby  w ię 
kszą w y w arły  siłę  niż pojedyncze  olbrzymie. Ju ż  
to  naprzód  chw ytajm y się oszczędności,  a za to  
dzielmy się więcej jak  zw ykle  z d ru g im i:  pam ięta jm y, 
że jedna  bute lka  w in a  szam pańsk iego  w y p i ta ,  j e s t  
to  znaczna u jm a  sp o łe c z e ń s tw u ,  bo jć j w ar tośc ią  
przez - tydzień m oże wyżyć jed n a  familia. P am ię ta j 
my, że d aw ać  dziś m n ó s tw o  p o t r a w  na o b ia d ,  je s t  
to u ią g a ć  się z ty c h ,  którzy szukają  pożyw ienia .  
K to  ma s w ą  z iem ię ,  niechaj wymyśla  ro b o ty  choć
by i mnićj korzys tne ,  a niech za t ru d n ia  lud ubogi. 
D w a  w ielk ie  p rzez to  b ę d ą  osiągnię te  cele , d w ie  
od razu  zjedna się zasługi,  bo nap rzó d  s tw orzy  się 
sposób  do wyżycia d ru g im ,  a p o tem  m ora lnym  z nich 
zagrodzi się d rogę  od zepsucia i p rze jm ow an ia  z ł e -
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mi zasadami. P o w ie d z ia n o ,  że len is tw o  je s t  p od
s ta w ą  wszystk iego z łeg o ,  ale m ożnaby  pow iedzieć, 
że p ró ż n o w a n ie ,  czyli b rak  zajęcia. Czy w ięc  kto 
p o t łuk ą  się z um ys łu  bez za trudnien ia  i p racy ,  czy 
też tylko p rzypadkow o, snadno  w  nim odzyw ają  się 
n iegodz iw e sk ło nn ośc i ,  k tó re  daw nió j milczały. W y 
s taw m y  sobie  c z ło w ie k a ,  co ijie ma żadnego w y 
kszta łcenia ,  złego j e s t  se rc a ,  ze sp o łeczeńs tw a  cz e r 
p a ł  ty lko złe n a ro w y ,  odzyw a się w  nim jedynie  
zazdrość  lepszego p o łożen ia ,  k tó re  widzi u  d ru g ich ;  
n iech ten  człow iek, zm uszony  do chodzenia  bez za
t ru d n ie n ia ,  m a  sp o so b n o ść  do rozm yślania  n ad  s w o 
je m  p o ło ż en iem , do naradzania  się z p o d o b n em i so 
bie indyw iduam i nad  p o p ra w ą  sw eg o  losu . S tą d  p o 
w tarzam y, że kto tylko m o że ,  n iech myśli n ad  tóm, 
jakby  ludzi b iednych  i nędznych  dzisiaj zatrudniać. 
K to  k o m u  poda je  za trud n ien ie ,  ten  m u  tem  sam em  
podaje  i w y ż y w ie n ie ,  z tą  n a w e t  ró ż n ic ą ,  że nie 
sam o  jego  c ia ło ,  ale n a w e t  ducha  zasila. Zasila 
zaś nie p rzez to  iżby go kształcił,  do wyższych p o 
ję ć  w z n o s i ł ,  u sz lache tn ia ł ,  ale p rzez  t o ,  iż go o d 
su w a  od zepsucia.

Nietylko to czasow y n ie d o s ta tek ,  ale w  ogóle 
b ieda zaw sze  ludzi kieru je  na przes tępców . C z ło 
w ie k ,  k tóry  m a w sze lk ie  w yg od y  życia, rzadko się 
puszcza na kradzieże. O d  d robnych  kradzieży p rze 
chodzi się do w iększych ,  do nocnych w y p ra w ,  k tó r e  
się zamieniają na napady  po  dom ach  i lasach ,  a w  o -  
kazyi na rozboje. Z ludzi dobrego mienia rzadkie  
w yrodki tylko puszczają  się na życie p rzepe łn io ne  
łupieżnemi p r z e s tę p s tw a m i ,  lecz ubogich  ludz i ,  sko—
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ro tylko nieco lżćjsze mają usposobienia moralne, 
sn a d n o ' okoliczności zaprowadzają w  bezdenną p rze

paść zbrodni.

Pieniactwo.
Powieść przez JB . JBfPt* •

C i ą g  d a l s z y .
W ieś G. wystawiona na ciągłe odwiedziny, to 

woźnych, to  komorników, to delegowanych ta k s a -  
torów, ujrzała teraz nowy widok; mężczyzna dobre
go w zros tu ,  siadły, z czarnym sutym w ą se m ,  czar
nych w ło só w ,  takichże oczu, w  surducie szaraczko- 
w y m ,  od niedawnego czasu zamieszkał tu  w  kar
czmie, co nad samą stoi drogą i imponującą po 
kazuje minę, gniewliwem okiem spogląda na dwór, 
jakby mu tenże co zawinił, a  z miastem W . ciągłe 
utrzymuje korrespondencye, to konni posłańcy, to 
piesi, przynoszą i odnoszą rozporządzenia i donie
sienia. —  W  skutek p lanu przez rejenta J. poda
nego, komornik wydawszy przód nakaz o zapłacenie 
procentów , potćm gdy takow e nie zostały zap łaco-  
nemi, zjechał na grunt wsi G., zajął takow ą na 
trzyletnie wydzierżawienie, termin do odbycia licy-  
tacyi przed panem J. jako właściwym do tego po 
wiatu rejentem oznaczył, i ustanowił dozorcą pana 
Barburskiego z miasta W . ,  ktorego pan M . , uwa 
żając jako mającego szczególną zdatność, do tych 
obowiązków przedstaw ił ,  i był to  ten sam pod czar
nym w ąsem , z Kazimierzem M. w  różnych zdarze
niach korrespondujący mężczyzna, któremu to w  o -  
wej karczmie dano mieszkanie.

   Trzeba było mu już dać tę  k row ę —  m ó
wił ktoś do pani Ł ,  trzymającej w  ręku doręczoną 
sobie kopię zajęcia wsi G. na wydzierżawienie i my
ślącej nad odbiciem nowego zamachu —  teraz oto 
będzie więcćj kosztowało, przeszedł na stronę do
ktora i znow u jemu przeciw pani wszystko doradza.

  Nie myślałam — odpowiedziała —  aby przy
jaźń za k row ę  można nabyć, albo stracić. D o
póki nie mogłam się w ym ówić i dawałam mu bez 
żadnego w yrachowania korzyści, różne p roduk ta ,  do
tąd był moim przyjacielem. Sam mi nawet dora
dzał, abym w  dzierżawę z wolnej ręki w ieś G. 
wzięła i napisał kontrakt ,  za który mu nad taksę 
daleko więcćj zap łaciłam , ale żebym krow ę dla niego

najlepszą z obory kazała w yprowadzić , to już nie
podobna. —  Przeprosiłam go listownie, i posłańca 
co mi ten  kontrakt przyniósł, z próżnym powrozem  
odprawiłam. —  Kazimierz M. jest bogaty, w ięc  
wszystkich przyjaciół hurtem zakupił —  nabywają 
oni się drogą licytacji —  kto da więcej, ten  ich 
pozyska, ale taka przyjaźń nikczemniejsza od gadu, 
nie dałabym za nią i szeląga, nietylko krowy —  
moja spraw a jest s łuszną, i ufam w  sprawiedliwość.

Do mieszkania pana W ła d y s ła w a , opatrzonego 
początkowo skromnemi. a koniecznie potrzebnemi 
sprzętami, naprzykład stołkiem, stolikiem, łóżkiem, 
szafką do papierów, przybywają teraz ozdobnićjsze: 
szezląg zajął sobie w łaściwe miejsce, stół nowy, 
krzesła na sprężynach, obrazy, lustra i inne ozdoby 
dom u , zawieszone firanki, ściany odmalowane, po
sadzka fro terowana —  co wszystko zdawało się być 
urządzonćm na przyjęcie jakiegoś osobliwego i mi
łego gościa. —  W  drugim pokoju jest założona k a n -  
celarya: w idać tu  wielkie czarne półki,  przeznaczone 
do akt stron się procesujących, w  których już kil
kanaście zajęło miejsce —  starsze nabrały trochę 
grubości,  now e zaś jeszcze cienkie, a inne dopiero 
z okładki i pozw u złożone —  obok stoi takiegoż 
koloru s tó ł ,  przy którym siedzi przychylony w  sza -  
raczkowym surducie ,  z porastającym czarnym w ło 
sem b ro d ą ,  długi a cienki żyd, i szybko po p a 
pierze ręką śmiga.

—  Już skończyłem —  mówił tenże ,  który u -  
miejąc po polsku p is a ć , bywał najmowany na a r 
kusze, i przeliczywszy stronnice napisanćj kopii wy
r o k u ,  oczekiwał na zapła tę , ale już słońce miało 
zachodzić i sabat się niedługo zacząć, a pana W ła 
dysława widać nie było. —  Żyd wyglądał oknem, 
kręcił się i niecierpliwił, chciał bowiem na sabat 
przynieść do domu cokolwiek pieniędzy. Ny 
mówił dalej —  ten pan W ładysław to pewnie za
pomniał że ja  tu  na niego czekam.

—  Miałby tam mój Hasklu o tobie pamiętać —  
odpowiedział służący —  alboś to ty jego kochanka? 
— i w  tern poprawił mu żartem krymki na gło
wie —  przecie widzisz po urządzeniu dom u, że się 
niedługo ożeni —  ogniście kocha pannę K onstan
c j ą  i u nićj tak długo baw i,  a tybyś chciał, żeby
o tobie pamiętał.

—  Ny, co mnie do tego ,  ja teraz żebym miał 
dziesięć rąk ,  to miałbym co pisać, i zaraz mi za
płacą. —  Proces naszego doktora z panią Ł . p ra
wie wszystkich pisarzy zatrudnia ręce i rejent już 
mnie na posabacie do pisania zamówił. Haskel 
czekał jeszcze chwilę, lecz mająca uderzyć godzina



sabatow a , kazała mu się do domu bez otrzymania 
zapłaty pospieszyć.

Już o kilkanaście dni czas się posunął naprzód, 
now y plan pana J. zdawał się być bliskim skutku, 
zajaśniała nadzieja na twarzach państwa K az im ie-  
rzostw a na pierwszćm pię trze, i stary Krystyan na 
dole niecierpliwie rachował dn i,  a naw et godziny 
do te rm inu , w  którym zięć jego, choćby mu n a j -  
w ięcśj dać przyszło, miał zostać wsi dziedzicem. 
Już  tylko dwadzieścia dni było do tego stanowczego 
d n ia ,  aptekarz znajdował się wtenczas w  pokoju 
i sam do siebie rozm aw iał:  —  przecie już aby raz 
niedługo koniec będzie. —  W  tćm drzwi się uchy
liły i wszedł pan Kazimierz z miną zasmuconą, trzy
mając w  ręku jakieś pismo w  całkowitym arkuszu, 
zbliżył się do teścia i —  znów  zapozew —  m ó
w ił  —  nowa zwłoka —  stary spojrzał na papier 
i spuścił na kwintę.

P ra w o  dozwala każdemu wierzycielowi żądać zmia
ny w arunków  wydzierżaw ienia , które się na trzy
dzieści dni przed terminem u  rejenta składają do 
przejrzenia, jeżeli się w  czem niepodobają. —  Pani 
Ł .  jako wierzycielka znalazła w  tern środek do zwle
czenia wydzierżawienia —  zrobiła w ięc  spór o zmianę 
w arunków , pod któremi wieś G. miała być wypu
szczoną —  i właśnie to pismo było pozwem przed 
trybunał extrahentowi w  tej mierze doręczonym. —  
Lecz interesem jćj było sprawy niewprowadzać. —  
Kazimierz jako strona pilniejsza działająG, musiał ją 
popierać —  wprow adził  j ą  więc przed kratkę. —  
P ani Ł. puściła zaocznie, a po doręczeniu jej wy
roku ,  dopiero ósmego dnia założyła protestacyą, 
która już dla krótkości czasu przed licytacyą roz
strzygniętą być nie mogła, azatćm pierwszy termin 
na niczćm spełzł. Te praw ne obroty nakształt gry 
w  szachy, martwiły niezmiernie pana Kazimierza, 
nie mógł sypiać po nocy i był bardzo niespokojnym. 
Pan J. niemniej się tern zaam barasow ał,  że mu się 
ten pierwszy krok nie powiódł —  natychmiast w y
znaczył inny te rm in ,  tak odlegle, iżby sprawa o w a 
runki ostatecznie załatwioną być mogła —  wysłał 
zaraz obwieszczenia do pism publicznych, sprawę 
z jak największą sprężystością rozstrzygnięto i już 
nic nie było naprzeszkodzie do odbycia licytacyi pod 
warunkam i, jakie sąd za stosowne uznał. Nowa 
nadzieja wstąpiła w  doktora i jego interesownych 
przyjaciół.

Codzień było bliżej do Sgo Jana i w  państwu K a -  
zimierzostwu coraz bardzićj wzmagała się żądza po
siadania wsi i używania jćj powietrza. Niebo było 
pogodne, słońce ładnie złotym promieniem świeciło

i łagodny pow iew ał wietrzyk, pola wsi G. pokry
wały powschodzone zboża, łączki się zieleniły t ra 
w ą  i żółciły kwiatem, skowronek nucąc szczebiotliwą 
p iosnkę ,  wzbijał się w  górę ,  jakby chciał bujać 
w  obłokach, pługi przewracały u g ó r ,  słychać było 
przeciągłe ratai na bydło w ołania ,  weso łe  śpiewy 
i gwizdy. P raw dz iw ie ,  dzień ten był bardzo przy
jemny i wzbudzał ku sobie jakieś zamiłowanie. Tu 
przed karczmę zaszedł pow óz ,  w  którym siedziało 
jakieś państwo i dwoje dzieci ze służącą, a w  tyle 
lokaj. —  Na przyjęcie wybiegł co prędzćj mężczy
zna z czarnym w ąsem , ładnie się ukłonił i pomógł 
wysieść przybyłym gościom; pan Kazimierz przed
stawił żonie ustanowionego dozorcę i zachwalił jego 
dobre przymioty, jego dla nich życzliwość i spręży
ste działanie. —  Pani też Kazimierzowa ładnie mu 
podziękowała i dla znaku wdzięczności uścisnęła jego 
ręk ę ,  na której pan Barburski wytłoczył niemnićj 
mocne pocałowanie. Przechodzący chłopi zdejmo
wali czapki, a kobiety niskim ukłonem witały sw o
je  przyszłe państwo.

—  Każ im pan dać wódki na mój rachunek —  
mówił pan Kazimierz do dozorcy —  niech pamię
tają nowego dziedzica —  i udał się spacerem z żo
ną i dziećmi drogą przez wieś prowadzącą i przy
patrywał się wszelkim przyjemnościom wiejskićj oko
licy —  wszak ładna wieś moja żono —  mówił 
zachwycony jćj widokiem.

—  O p ra w d a ,  że bardzo piękna —  odpow ie
działa młoda żona —  jak mnie to wszystko zajmuje, 
i do tego sprzyja nam osobliwie dzisiejsze pow ie
trze —  ju tro  mój mężu po odbytćj licytacyi znowu 
przyjedźmy, ale obejdziemy sobie już pola i ogrody, 
gdyż będziemy mieli do tego zupełne prawo.

Potem przyszedł pan Barburski,  towarzyszył im 
w  pochodzie i z natury marsowaty wzrok obok tak 
dostojnych gości rozpogadzał, a wieśniacy pili go
rzałkę i uwielbiali hojność now ego pana. —  Jutro 
będę posiadaczem tutejszej wsi —  m ów ił  doktór do 
przybyłego towarzysza —  ju tro  te rm in ,  licytacya się 
już z pewnością odbędzie, bo już nie ma nic na 
przeszkodzie. —  Następnie używszy tak miłego spa
ceru, pożegnali się i odjechali do domu, zachwyceni 
oboje tern wszystkiem, co tam miłego widzieli.

Na drugi dzień było powszechne zadowolenie, 
bo Kazimierza M., z pow odu rozstrzygnięcia zaszłe
go s p o r u , miano już p raw ie  za rzeczywistego dzie
rżawcę i dziedzica wsi G. i naprzód mu zwycięztwa 
winszowano. Gdy dziesiąta godzina wybiła, w  miej
sce zwykle odbywających się wydzierzawień, stawili 
się aptekarz i dok to r ,  oraz z kilkoma ze swej s t ro -
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ny dla ważności postępowania przybranemi licytan
tami; niemnićj zgromadziło się wiele ciekawych wy
padku osób, gdzie rejent stosownie do p raw a  od
czytał w  ich obecności warunki dzierżawne, a na
stępnie po upływie pewnego czasu przystąpiono do 
pisania protokułu —  zaczęto cytować daty i n u m e -  
ra  pism publicznych, że termin wedle przepisów był 
ogłoszonym —  już zapisano dziennik i gazetę w ar
szawską i chciano toż samo uczynić z gazetą rzą
dową, lecz przejrzawszy wszystkie numera rzeczo-  
nćj gazety, przekonali się niestety, że obwieszczenie 
w  tśm  piśmie zamieszczonćm nie było. —  Zdaje się, 
że skutkiem pospiechu w  wysyłaniu przez rejenta 
obwieszczeń, mylnie, był położony adres, przeto ex— 
pedycya nie doszła do właściwego miejsca, i dla 
tego ogłoszenie w  tern jednćm publicznem piśmie 
nie nastąpiło , co pod nieważnością działania winno 
być dopełnione,  a tak i termin dziś z oczywistćj 
w iny rejenta upaść musiał,  co nie mało kosztowało 
ambicyi zarozumiałego urzędnika, a jeszcze więcśj 
pew nie  martwiło go t o ,  iż wydzierżawienie trzeba 
było odroczyć. Tak teraz smutek przywalił serca 
wszystkich przed chwilą cieszących się w  kancela-  
ryi rejenta in te resen tów , mianowicie doktora i jego 
teścia, że zdawał pozbawiać ich ciał żywotnego czu
c i a  —  zdrętwieli i stanęli jak  nieruchome z zimnego 
kruszcu twarzami posągi —  tak niespodziewanym 
i zastraszającym wypadkiem zatrw ożeni,  nie wiedzieli, 
czy to co słyszą je s t  tylko m arzen iem , czy tćż rze
czywistością.

To zdarzenie tern bardziej am b araso w a ło , że już 
czas prawem do wydzierzawień upływ ał,  który gdyby 
ubiegł,  jużby w  tym roku wypuszczenie wsi G. nie 
mogło nastąpić, a tym sposobem pani Ł. z mocy 
kontraktu weszłaby w  posiadanie dzierżawne znowu 
na dalsze trzy lata. —  Napisał w ięc rejent nowe 
obwieszczenia i oznaczył inny te rm in , a pan Kazi
mierz sam podejrzany, wszystko mając w  podejrze
n iu ,  dla lepszej pewności wysłał z niemi do W a r 
szawy umyślnego posłańca, pewnego swego pow ier
nika, niejakiego żyda M iętusa , gdyż się obawiał 
poczcie tak ważnego powierzyć interesu. Zamie
szczono w ięc  w e wszystkich dziennikach obwiesz
czenie, ta k ,  iż już pod tym względem żadna nie 
mogła zajść nieważność.

Lecz trzeba wiedzieć, że kiedy się ta wojna 
pieniactwa o samo wydzierżawienie zajęła i z ro 
żnem obu stron szczęściem przeciągała, w  tymże 
czasie za natchnieniem pani Ł. zaszedł drugi spór 
od dziedzica, który ona prowadziła, o zniesienie 
zupełnie zajęcia na wydzierżawienie, ponieważ dobra

G. już były z wolnej ręki wypuszczone —  przyto
czono w  pozwie zasady najsłuszniejsze: że procenta 
wcale się nie należą i nie są wymagalnemi, a przy
szłe kontraktem są przekazane do zapłacenia, że 
w ięc  z tego pow odu zajęcie jest bezzasadne, nadto 
że w  kontrakcie na większy czynsz dzierżawny się 
zgodzono, jak można było dostąpić w  drodze p u 
blicznych wydzierzawień, azatem , że z większą ko
rzyścią i pew nością  wierzycieli nastąpiło wypuszcze
nie z ręki dziedzica, jak  od losu wypaśćby miało 
przez licytacyą, na którćj często dia zbiegu okoli
czności , za zbyt niską cenę może się trafić przybi
cie. Wytoczenie tego procesu tam ow ało  wydzie
rżawienie, i tę  przeszkodę trzeba było koniecznie 
przed terminem uchylić. P an  Kazimierz znow u więc 
jako strona pilniejsza w prow adził  sp raw ę,  i mając 
po sobie przyjaciół, wygrał solennie spraw ę —  od
rzucono więc akcyą o utrzymanie kontrak tu ,  azatem 
interes doktora zreparowany, znow u na dobrej stał 
drodze —  i termin przez publiczne obwieszczenia 
oznaczony, miał już tym razem przyjść do skutku, 
ale, że wedle postanowienia z dnia 2 .  Września 
1 8 2 3 .  r. nie upłynęło jeszcze óśmiu dni do zanie
sienia nowego sp o ru ,  przeto z wielką niepewnością 
oczekiwano upływ u całych tych dni óśmiu. —  Re
jen t  w ięc ,  a nadewszystko lekarz i jego teść byli 
w  nadzwyczajnej o b a w ie , a ósmego dnia przypadał 
i przesilał się paroxyzm największej niepewności, 
boją się własnego cienia, drzą na każde obce s t ą -  
pnienie i bledną na każde w spom nienie ,  iżby nie po
znali z n iego, że jeszcze dziś zajdzie apelacya, ale 
kiedy po południu nie widać było żadnego od w y 
roku  trybunału odw ołania,  ustalało się więc szczę
ście pana Kazimierza, i już miało słońce zachodzić, 
już w  bojaźliwe dusze w stępowała odwaga i pe
w ność ,  a w tćm doręczono przez woźnego B. po
zew apellacyjny i wypis sprawy. Runęła więc na
dzieja i w  proch się rozsuła. —  Pan Kazimierz p o 
znał teraz niepodobieństwo wnijścia do wsi i m o
cno się tśm  zmartwił. K rew  gwałtownie na tw arz 
w ystąpiła ,  oczy dziwnćm świeciły obłąkaniem —  
tyle wydatku , tyle trudów  i poniżeń znieść musiał 
i wszystko napróżno. — P an  J. niemnićj cierpiał, 
bo jego nadzieja z upadającym planem zdawała się 
upadać.

Chciwość przyrzeczonej nagrody, bezczelność i n ie -  
sumienność przemogły, iż pan J. re jen t ,  teraz w brew  
p ra w u ,  pomimo doręczonego sobie pozwu i wypisu 
licytacyą odbył i Kazimierz za mniejszą daleko cenę 
dzierżawną jak z wolnej ręki utrzymał s ię ,  azatem 
z pokrzywdzeniem wierzycieli i dziedzica. Urzędnik
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dla własnych w idoków  poświęcił szczęście trzeciej 
osoby. Przez ten czyn nieprawny stanęli na punk
cie , przez który do w si G. była najkrótsza linia 
i przez który w  tem położeniu rzeczy iść trzeba 
było —  osięgli co zamierzyli, lecz nie podzielali 
ztąd prawdziwej radości, bo nieczystość sumnienia 
pokoju duszy przynieść nie m oże, ale raczej truje 
wnętrzności i w  chorobliwy stan człowieka w pro
wadza.

Pani Ł. przejęła się zgrozą słysząc o tym 
wypadku, bolesno jćj było, iż przed podłym zy
skiem wszystko klęka, ale nie czuła tćj zgryzoty 
co jej przeciwnicy, bo jedna łza żalu przyniosła ul
gę cierpiącćj duszy i wewnętrznego pokoju me kłó
ciły zbrodnie —  oko w eso łe , twarz wypogodzona, 
nie zsiniałe usta, czerstwość zdrow ia, niosły o tern 
świadectwo —  była pew ną, że ta czynność rejenta 
bezkarnie ujść nie powinna, i że dzieło wydzierża
wienia jako nieprawne unieważnionem zostanie.

Pan Kazimierz nie przeczuwając już żadnej oba
wy, jako niewątpliwy dzierżawca robił przysposo
bienia do podróży. Lecz i pani Ł . nie w  ciernie 
bita, na zasadzie kontraktu dzierżawnego z dziedzi
cem , przez komornika sądowego z miasta Kalisza 
pana K. na trzyletnie posiadanie wsi G. w prow a
dzoną została.

(Ciąg dalszy natąpi.)

Poezye Ludwika de Perthees.

(D  u k o ń c z e n i  e.)
W  ustępie o miłości (VII.) skreślony prawdziwie 

acz smutnie stan biednego młodzieńca pod wpływem  
tego uczucia. Jak w ie le  w  nim prawdy i tęsknoty!

Z nałem  m łodzieńca — on kochał dziew czynę —
Pew nie myślicie że w net tu rozw inę 
N a  tle b ladaw em  m oralnej pow ieści 
Sieć in tryg  — zdarzeń — rom antycznej treści?
Z ścisłym  opisem  ich w d z ięk ó w , ich lica,
Ich czułych rozm ów  przy  św ietle  księżyca?
Ale darem ne te oczekiw ania...........
To b y ła  m iłość bez w szelkich p raw ideł,
(Jak  i ta  po w ieść ), naw et bez w yznania,
N aw et bez m iłych nadziei m am ideł.
C o , niew ierzycie? — T ak by ło  — P rzy czy n a?
On by ł ubogi — uboga dziew czyna.

O n , ja k  dziś m łodych w ie lu , bardzo wielu.
S zed ł drogą życia — om ackiem  — bez celu — 
Bo gdzież tu cele? Środkiem  życia p raca ,
L ecz  i ta p ra c a , n ie zaw sze p o p łaca .
N adto  m iał dumy i sum ienia głosu 
B y innych z drogi popychał nikczem nie,
Albo się  podlił — d la  zrobienia losu:
I nadto  cnoty, ażeby darem nie 
W  n iepew ną sw ojej przyszłości zaw iłość 
P lą ta ł  isto tę  kochaną. . . .

A m iłość
W  dzisiejszym  w ieku w vm aga podniety — 
Jak ie jś  pew ności. D ziś odrzuć nadzieję.
A nieraz  m ęski duch pad a  — słabieje —
Cóż se rce  słabej kobiety?! . . ,
I tak się  w szystko  skończyło . U bogo 
W  treści. Z  nich każde poszło  sw oją  drogą,
On — je d e n ;  ona — p o trzeba  zw ycięża,
D obrze to mieć k o chanka , ale  . . . .  lepiej męża.

I tak  dziś kończy w ie lu , bardzo  wielu,
Co w drodze życia nie znalezli celu ...........

*

*  *

Cóż to za  m iło ść , sp y tac ie , co znaczy?
Z im na, bez uczuć — uniesień — rozpaczy —
A znacie prochu oziębłość zw odzącą?
Z nacie rdzę serca  tajem nie gryzącą? . . .

Dalej skreślając m ożliwość małżeństwa bogacza 
i kmiotka, stawia dla tćm większego kontrastu los 
biednego młodzieńca i pięknie maluje ten obraz. —  
Kończy zaś:

A jed n ak  m łodość — kw iat życia jedyny  —
Gdy raz  przekw itn ie — ju ż  nigdy nie w skrześnie !
N igdy nie będzie ju ż  p ierw szej dziew czyny —
P ierw szej m iłości — zgubionej ja k  we śnie!

D e Perthćes bywa też często silny i wysoce fi
lozoficzny w  swych utworach. Jego kilka wierszy są 
często treścią obszernego systematu, lub jądrem w znio- 
słćj nauki, np. w  urywku jego p. t. Wiara:

W y  tylkoi m ędrkujecie — wy nie znacie cudów ?
Cudem je s t  sam a w ia ra , bo dźw iga z niemocy 
Jak  ludzi pojedynczych , tak  i m assy ludów!
Cudem w iary  — n ad z ie ja , m iło ść , bo ich mocy 
Ż adna ziem ska po tęg a  przytłum ić nie zdo ła ,
Bo one w znoszą  człeka do szczytu A nioła!
L ecz różność  w ia ry  choćby naw et by ła  niozem 
Choćby b y ła  jed n o śc ią  p rzed  stw órcy obliczem .
To n a  ziemi nie zaw sze może być jednością.
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Jest to prawda tak ślicznie i wysoce powiedzia
na, iż radzilibyśmy wszystkim naszym nowowodzi- 
cielom systematów zastanowić się nad skutkami ich 
dążności. — Nie potępiam bezwzględnie ich popędu, 
jak to dziś czynią wielu, i może nawet błędnie, ale 
zgadzam się na tę myśl de Perthees’a:

D ziś lad a  m ędrek — zw olennik  obcości,
N iepom ny naszych  czasów  i okoliczności,
R ozum uje g łęboko i bez w szelkich  w zględów

0  czystym  C hrześcian izm ie, bez w y zn ań , obrzędów
1 obcą  nam ro ślinę  w  czasy  n iew łaściw e
C hce w plenić z innej strefy  — zim ą, w  naszą  n iw ę . .. 
N iebaczn i! czyliż d la  w as je s t  tak wielkim trudem  
P rzynajm niej choć d la  oka w ierzyć z całym  ludem ?

w  Rozdziale XVII. p. s. Punkt widzenia, po osądze
niu kilku stanowisk, z których zapatrują się uczeni 
i materyaliści na życie — powiada o massie ludu:

A le j a  żyłem  i z ludem i w  ludzie,
O ,  n ie  w  roskoszy — lecz w e  łzach  i tru d zie!
I w iem  po ducha drazliw em  w ysnuciu ,
Z e  szczęście jeszcze  w  zaran iu  — w  p rz ec zu c iu ... 
W iem , ze lud w ięcej ma poezyi w  duszy 
N iż przedtem  — ona w  doli jeg o  ś w i t a . . . .

*

*  *

Poezy a  — je s t  to róża. Ś ró d  cierni zakw ita  —
R osa łez  j ą  ro zw ija , słońce  szczęśc ia  suszy . . . .
Ale u lew ne deszcze — ja k  słońca  posucha 
Z ryw ają  p iękne listki — i niszczą w oń ducha...........

Tak pięknie przejawia się uczuciowa strona de 
Perthees’a. W  powieściach jest on także miły, prosty, 
a opisy są pełne barw żywych. Wszakże tćż u tw o
ry dowiodły nam, iż pierwszy właściwszy jest mu 
rodzaj. Do powieści poetycznych, wymagamy dziś 
czegoś więcćj nad prosty, chociaż dziwnie piękny opis 
zdarzenia (Nocna wyprawa. — Stefan Czarniecki) P. de 
Perthćes ma sferę inną, a z niej, jako właściwej, 
może brać najpiękniejsze światła i farby do obrazów 
swoich; że zaś znajdzie w  nas współczucie, że na
tchnione słowa jego nie przejdą niezrozumiane, ale 
będą pojęte i przeżyją długie wieki w  narodzie — 
chociażby nie pozyskały uwagi estetyków — o tern 
nie wątpimy, jeśli tylko nie wątpim dotąd, że ten 
naród, do którego mówi, ma serce.

ROZMAITOŚCI.

— W  pewnóm towarzystwie w Paryżu grano 
lancknechta. Ktoś stawił 5 franków i wygrał 20 , za 
trzecim razem dwa lujdory, za czwartym 4 lujdory, 
za piątym ośm lujdorów i tak dalćj trafił szesnaście ra
zy po sobie. Gra zatrzymała się na 1 6 3 ,8 4 0  frankach, 
grający uważał za rzecz niestosowną przestać dalej cią
gnąć karty i schować pieniądze, ale chciał dobrą dać 
naukę przeciwnikowi za jego uniesienie się w grze kar
cianej. Teraz mam 1 6 3 ,8 4 0  franków, dalćj będę 
ciągnął, a jeżeli mi szczęście posłuży wygram 3 2 7 ,6 8 0  
franków. Pod tym atoli warunkiem dalćj grać będę, 
że 1 0 ,0 0 0  franków odciągnę dla ubogich. Tak się 
stało, a grający dopóty trzymał zapalonemu przeciwni- 
wnikowi aż się ten odegrał.

— Koza podniosła sławę baletniczki Cerrito 
w Berlinie i współubiegała się na scenie z tancerką 
gracyą swoją. Podobnie i koza przyłożyła się do sła
wy młodego derwisza w Algierze, który swoją kozę 
wyuczył rozmaitych sztuk, które dzicy Kabylowie uwa
żali za rzecz cudowną. Nazywano więc tego derwisza 
Bu Mazą, ojcem kozy. Podczas dnia jednego przybył 
na zgromadzenie Kabylów, oświadczył im, iż jest po
słańcem bożym, którego żadna kula nie ima się, i że 
wypędzi Francuzów z Algieru. Sława jego w krotce 
rozeszła się pomiędzy góralami arabskiemi, uważali oni 
go za swego naczelnika, a wydarzenie ukartowane 
z drugim Arabem ustaliła jego powagę. Wpada razu 
pewnego do niego ten Arab i mówi: „jeżeli cię tak 
Bóg ma w swojej opiece jak powiadasz, to niezginiesz,“ 
i wymierzył do niego pistolet, ale go zawiódł raz, dru
gi i trzeci, upuszcza pistolet z przerażeniem, ściele się 
do nóg jego jako do proroka, który mu wspaniało
myślnie przebacza. Odtąd Bu Maza wsławił się w bo
jach z Francuzami.

— W i a d o m o ś c i  z P a r y ż a .  — Dom opery 
ma być przeniesiony według jednych na boulevard 
des Italiens, według drugich nakoniec na Rue Grange 
Bateliere. Konserwatyści życzą, aby dom opery po
został w  dawnćm miejscu, gdzie teraz sloi. Postę
powi zas mówią: opera teraz znajduje się w prze
sileniu, taniec zmienił swoje zasady i długo się nie 
utrzyma. Nadto, opera w tein miejscu gdzie teraz 
jest przedstawianą, zbyt bywa niebezpiecznym są
siadem. Ognie sztuczne, któremi trzy razy w ty
dzień podsycają biedne tańce, przerażają w pobliżu 
mieszkających obywateli. Od siódmej godziny wie
czorem aż do północy opera jest to wulkan miota
jący nieustannie ognie. Już tćż się parę razy za-
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paliła  scen a ,  a  jeżeli nie  us łuch a ją  d ośw iad czo n y c h  
z n aw có w , raz  z a p e w n e  o k rop ny  w y darzy  się p rzy 

padek.
—  Z ra c h u n k ó w  akadem ii m uzycznćj pokazuje  

s ię ,  że adm in is tracy a  opery  w e  w szystk ich  czasach 
do b a n k ru c tw a  p rzy p row ad za ła  d y re k to ró w .  T ak  
u w o ln i ł  ty lko od b a n k ru c tw a  L u d w ik  X IV . znanego 
Lulli p rzez  w sp a rc ia  ba rdzo  znaczne. J eg o  zięć 
i n a s tęp ca  F ra n c in e ,  m us ia ł  o ds tąp ić  sw e g o  przy
w ile ju  w ierzyc ie lom  w  ro k u  1 8 2 8 .  P o d  dyrekcyą 
D es tou ches  podniosły się długi opery  na  trzykroć  
s to  tysięcy l iw ró w , a je d n a k  w ó w c z a s  n ie  op łaca no  
tak  drog ich  śp ie w a k ó w  i ba le tn ik ó w  jak  teraz, p ie r 
w s i  brali roczn ie  po 1 5 0 0 ,  d rudzy  po 1 0 0 0  li
w r ó w  p ensy i ,  a d y rek to r  muzyki (ba t teu r  de m esure) 
b r a ł  tylko 9 0 0  l iw ró w .  A rtyśc i z s ta tystami p o 
biera li  w ó w cza s  w  ogóle  6 7 0 0 0  l iw r ó w  i było ich 
tylko s tu  d w u d z ies tu  sześciu. Nigdy nie  była w y -  
b orn ió j u rząd zo n a  o p e r a ,  niż w  la tach  1 7 7 8  i 1 7 7 9 .  
p o d  s ław n y m  D e v ism e ,  w ó w c z a s  odznaczali s ię \ e -  
stris, D a u b e rw a l ,  G u im ard  i Zofia  A rn o u l t ,  a m im o 
to  w  tych ob u  la tach  pokazał się n ie d o b ó r  w y n o 
szący s iedm kroć  sto  tysięcy l iw ró w .

  S ła w n a  biblio teka  k ró le w s k a  w  P a ry ż u  już
za czasów  K aro la  V. m iała  tysiąc m anu sk ry p tó w .  
U s ta n o w io n ą  była w  jednej wieży L u w r u ,  k tóra  
się zw a ła  L a  T o u r  de  la L ib ra i r ie .  L u d w ik  XII. 
kazał j ą  ztąd p rzen ieść  do B lois.  F ranciszek  1. p rze 
znaczył zam ek  F o n ta in e b le a u  do um ieszczen ia  w  nim 
b ib l io tek i,  s ław n y  uczony  B ud e  j ą  t a m  ułożył.  D o 
p ie ro  p o d  H en ry k iem  IV. s p ro w a d z o n o  j ą  n a p o w ró t  
do College de C lerm ont.  P o  p o w ro c ie  J e z u i tó w  
do F ran cy i  p rzen ies iono  b ib l io tekę  do k lasz to ru  F r a n 
c iszkanów , a przepis L u d w ik a  X III .  z 1 6 1 7 . ,  aże
by  z każdego dzieła n o w o  w y d ru k o w a n e g o  sk łada 
n o  d w a  egzem plarze  w  tym zb io rz e ,  przyczynił się 
szczególniej do w z ro s tu  szybkiego tćj- biblioteki. P o d  
L u d w ik ie m  X IV .  n ie  w ysta rcza ła  już  sala w  k la 
sz torze  franciszkańskim na  pomieszczenie  biblioteki, 
dla tego C o lb e r t ,  chcąc  j ą  uczynić  p rzys tęp ną  dla 
publiczności ,  kazał w  ro k u  1 6 6 6 .  p rzen ieść  do h o 
te lu  obo k  sw eg o  m in is te rs tw a .  W  ro k u  1 7 2 0  na  
rozkaz  re jen ta  um ieszczono  t ę  bibliotekę w  hote lu  
d e  Nevers.  K iedy N ap o leon  po łączy ł tu iler ie  z l u -  
w r e m ,  mia ł zam iar  um ieścić  b ib l io tekę  w  os ta tm em  
m iejscu , ale plan nie p rzyszed ł do skutku. O d  teg o  czasu 
lubo  podzie la ją  zdan ie ,  że b ib lio tekę  w  inne  należy 
przen ieść  m ie jsce ,  ale o lu w rz e  n ik t  ju ż  nie myśli.

—  W  P a ry ż u  osta tn iem i czasy u m a r ło  w ie le  
osób z n an y c h ,  pom iędzy  innem i u m a r ł  kap itan  a n 
gielski Dillon z zgryzoty, że m u  rząd  francusk i nie

chciał w ypłacić  przyrzeczonćj sum m y  za odkrycie  śla
d ó w  podró żn ik a  L ap erou se .  M ap i tan  Dillon skłonny 
do przeds ięb ie rs tw , a n ad to  u w ie d z io n y  n ag ro dą  p u 
blicznie o f ia row aną  ze strony rz ą d u  w  ilości 4 0 0 , 0 0 0  
f rank ów , u d a ł  się n a  o k ręc ie ,  i odk ry ł  podczas m o 
zolnej swój podróży ślady n ieszczęśliw ego L a pero usa .  
P rzy w ió z ł  oznaki p e w n e ,  książki i b roń  L ap e ro u sa  
do P a ry ż a ,  k tó re  u s taw io n o  w  m uzeu m  m ary nark i  
i są  do w idzen ia  każdćj niedzieli. R ząd  francuski tyle 
był grzeczny, że w  m u zeum  czytamy nad  tem i  p rz e d 
m io tam i w z m ia n k ę ,  iż je  F ran cy a  zaw dzięcza  a n 
g ie lsk iem u  k ap itan o w i Dillon. M in is trow ie  przy j
m ow ali  go up rze jm ie ,  ale o zapłacie n ik t  nie m y 
ślał.  D illonow i n a w e t  nie p o w ró c o n o  3 2 , 0 0 0  f ran 
ków , k tó re  w yło ży ł  z w ła sn e g o  m a ją tk u  na t ę  p o 
d ró ż ,  a nakoniec  u m a r ł  z biedy i zgryzoty.

—  N iedaleko  M oguncyi posiada malarz L. b a r 
dzo p iękny  o g ró d ,  w  ś ro d k u  k tó reg o  znajduje się 
dom  wiejski. P rz e d  kilku dniam i zapros ił  do s ie
b ie  kilku zna jom ych ,  z k tó ry m i się aż późno w  w ie 
czór z a b a w i ł ,  a po  ich odda len iu  się w rac a ł  do 
sw eg o  dom u. W  tśm  u jrz a ł  trzech  zaczajonych lu 
dzi w  je d n y m  kąc ie  o g r o d u ,  a  ro zum ie jąc  że to  z ło 
dzieje ,  szybko p ob ieg ł do d o m u  i na n ich  n a w z a 
jem  zaczaił się na  schodach . Jak  p rz ew id z ia ł ,  tak 
się tćż stało . T rzej ludzie po  c ichu o tw orzy li  d rzw i 
d o m u ,  na  palcach zbliżali się ku s c h o d o m ,  gdy 
w  tern nagle  raz je d e n ,  d rug i i trzeci i dziesiąty 
w ym ie rzo ny  silnem ram ien iem  i tw a rd y m  ba tem , padł 
na  g łow y  p rzybyszów . W r z a w a ,  krzyk, w o ła n ie  nic 
n ie  pom ogły , m alarz  bił  i ba rdzo  b ił ,  aż nareszcie  
rozeznał głos znajom ego sob ie  burm istrza . P rz e s ta ł  
b ić ,  ale  z a p ó źn o ,  rozpoczęły  się p rzepraszan ia  i p o 
kazało s ię ,  że b u rm is t rz  w z iąw szy  kilku ludzi ku 
pomocy, nocną  d o b ą  śledził z łodzie i ,  w  ow ej o ko
licy napadających  u s t ro n n e  posiad łośc i ,  a w idząc 
o so b ę  jakąś  o szarćj porze  chodzącą  po ogrodzie ,  
u zn a ł  j ą  za n iebezpieczną i szedł za nią ślad w ślad 
do d o m u ,  gdzie ją  schw ytać  zamierzał.  —  P rz y p a 
dek  sp ła ta ł  figla.

—  P e w ie n  A nglik , który p rzez  długi czas żył 
w  H iszpan i i ,  a m ianow ic ie  w  M ad ry c ie ,  tak opisuje 
m ło dą  k ró lo w ę  Izabe l lę :  chód Izabelli je s t  k a c z k o -  
w a ty ,  co często się w yd arza  między B urbonam i,  
te raz  jeszcze u ty ła ,  p rze to  n iem iłe  czyni w rażen ie  
kiedy tańczy. Jej ksz ta łt  tw a rz y  nie p rzybra ł  p ię 
kniejszych ry só w , a część do lna  dz iw ne  ma p o d o 
b ieńs tw o  do p o r t r e tu  jć j  ojca. Jej oczy błyszczą 
i są  p rzyjemne. T w a r z  zupełnie  ma o k rąg łą  i tyl
ko j ą  szpeci nos w ysta jący  zbyt śm iało . Kiedy 
w h iszpańsk im  u b io rze  w ystąp i lepiej w yg ląd a  niż
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w  francuskim . K ró lo w a  Izabella j e s t  o bd a rzo n a  z d a -  
tn o ś c ia m i ,  szczególniej odznacza się pam ięcią  i o d -  
m ó w ić  jej n ie  można ro zu m u .  L u b i  się czw arzyć 
i ż a r to w a ć  z d rug ich ,  ma w iele  d o w cipu  uszczypliwego.

—  P rzed  kilku dn iam i u m a r ł  w  P a ry ż u  s ław ny  
d o k to r  G . , k tóry  daw niej  św ie tn y  d o m  prow adził ,  
ale w  końcu o d da ł  się n a ło g o w i p ijańs tw a tak d a 
le c e ,  że tylko by ł lekarzem  zbieraczy ga łganów . 
Licznych m ia ł atoli p a c je n tó w  i wszyscy gałganiarze 
mieli do niego w ie lk ie  zau fan ie ,  d l a t e g o  te ż ,  kiedy 
w ia d o m o ś ć  rozesz ła  s ię  po  P a ry żu  że G. um arł ,  
nie  by ło  ani jed n ego  ga łgan ia rza  któryby m u nie 
to w arzy szy ł  do g rob u .  Nad jego  zw ło kam i trzech  
m ia ło  m ow y ,  jeden  były n o ta r iu sz ,  drugi były a d 
w o k a t ,  a  trzeci były p o d p re fek t ,  wszyscy trzej dziś 
zbierają  szm aty  na  śm ieciach paryskich.

M O D Y .
P a ry ż , d n ia  1. M aja 1847.

S u kn ie  oszyw ają  szerokiem i lub w ązk iem i fal— 
banam i. Szlafroczki zaś z w y łog am i na uk os  c i ę -  
tem i orzucają fa łdow anem i w s tą ż k a m i ,  k tó re  dob ie— 
ra ją  w  kolorze ub io ru .  S taniki u  nich pow iększej 
części są g ładkie  i w y so ko  zacho dzące ,  i tylko kil
ka szlafroczków w idzie l iśm y z na p ó ł  w ysokiem i s ta 
n ikam i,  zapinanemi aż do po ło w y  guziczkami. R ę 
kaw y są  ‘obcisłe  i p o w iększe j  części ozd o b io n e  na 
ram ionach .

U skrom nych  suk ien  z poił de che v re ,  nankinu  
lub  jed n o k o lo ro w eg o  fu la ru ,  często w idzim y staniki 
z małemi po łam i.  Z przodu  te staniki m ają  o tw a r te  
w yłogi z maleńkim kołnierzem z ty łu  okrągłym.

L sukien strojniejszych z falbanami są rę k a w y  
z p rzodu  pow iększćj części o t w a r t e ,  dochodzą  tylko 
do  p o ło w y  przedniego  ram ien ia  i są a lbo  w  kształt 
p o d k o w y  w yc ię te ,  lub na  p ro s t ,  z pod których w y 
c h od zą  rękaw y tu l o w e ,  o rzu co n e  m aleńkiem i ko
ronkam i.

S tan ik i na pó ł o tw a r t e  i w y c ię te  w ksz ta łt  serca 
p o d o b n ie  zdobią  u o tw arc ia  jak  szlafroczki, a c h u 
steczki p od  niemi z m aleńkim  kołn ierzem  o p a d a ją 
cym na w s tą ż k ę ,  pow inny  być nadzw yczaj su to  h a 
f tow ane  i ko ronkam i oszyte.

P a ra s o l ik i ,  k tórych mniej się pokazuje  jak  inne  
la ta ,  są  p ro s te  i w  kształcie małych deszczochronów  
i bez fręzli. O dznacza ją  się pięknym trzon k iem  i tk a 
niną h a f to w a n ą  w  ja s k ra w o -o d b i ja ją c y c h  kolorach.

Ulubionemi tkan inam i na  sukn ie  są  p rze rab ian e  
je d w a b ie .  P om iędzy  ko lo ram i c iem nem i szczególniej 
w idzim y pilśn iow y lub n ieb iesk i ,  a w  jasnych  lilio
w y i zielony. N ad  falbanami tych suk ien  znajduje 
się tk an ka  z p e w n e g o  rod za ju  ak sa m itu ,  k tó ry  ś r o d 
kuje  pom iędzy  w s tą ż k ą  a pasam onem . Na je d n o 
k o lo ro w y c h  kita jkow ych sukniach  są falbany po  na j
w iększej części w y c in an e  w  zęby. Na r a n n e  ub iory  
u żyw ają  dam y peleryny kanezu. B ard zo  też  p iękne 
sukn ie  znachodzą  się z licznemi p a skam i ła ń c u s z k o -  
w e m i ,  k tó re  p ięc iu  oszywają fa lbanam i nie ró w n ć j  
w ie lk o śc i ,  a w  zęby wycinanemi.

K o ro n k i  nosić  będą  w  tem  lecie  na  wszystkich 
sukniach  przeznaczonych na wyjście. K o ro n k i  w y 
rab iane  w  m achinach  tak  dalece zostały w y d o sk o n a 
lo n e ,  że t r u d n o  je  rozróżn ić  od  rob io ny ch  ręko m a ,  
i dla  tego je  n a w e t  dam y n o sz ą ,  k tó re  szczególniej
szą odznaczają  się elegancyą. P r a w d z iw e  atoli k o 

r o n k i  nie t r a c ą  bynajm nićj na w a r to śc i ,  bo  są t r w a ł— 
szemi. W id ząc  na mantylli n ap rzyk ład  trzydzieści 
do czterdzieści łokc i k o r o n e k ,  nie  pytam y czyli one  
są  p ra w d z iw e  lub n iep raw d z iw e ,  a tylko kosztują  c z w a r 
tą  część rob ionych  ręką.

Jak  w  każdym tak  i w  tym  ro k u  widzieliśmy 
na spacerach w  L o ngcham ps kapelusze  zup e łn ie  c z a r -  
nem i ko ron kam i zakry te ,  z t ą  r ó ż n ic ą ,  że je  k rep ą  
podszyw ają  k o lo ro w ą  i op a tru ją  d ług ą  b a rb k ą  z ka
żdej st rony  w  jasnym  kolorze.

B ardzo  się też podoba ją  kapelusze  z p a sk ó w  k o 
ro n k o w y c h  i pa sk ó w  s ło m k ow ych  na p rzem ian .  K w ia ty  
p o lne  je  zdobią .  S tro jn iejsze atoli są kape lusze  ze 
s ło m y  ryżow ćj z p ięknym  buk ie tem  z kw ic ia  g r a 
n a tu  lub b ry lan to w e j  t r aw y .  Ze w szystk ich  k a p e 
luszy przecie  najbardziej się p o d o b a ją  m o n tp e n s ie r -  
sk ie ,  k tó re  noszą  na jm łodsze  i szczególniejszą o d 
znaczające się e legancyą dam y. W ie le  kapeluszy 
garn iru ją  podw ó jn ie ,  po tró jn ie  i poczw órn ie .  O sta tn i  
pasek , k tóry  się znajduje na  brzegu o b w o d u ,  s łania  
się jako  pó łzas łona .

Objaśnienie ryciny.
1. K apelusz  k repow y zdobny piórem. Szlafroczek 

jed w ab n y  assem entam i ozdobiony.
2. Kapelusz krepow y. Sukn ia  je d w a b n a  w  lśnią

cych k o lo r a c h , sznureczkam i oszyta.
3. S u rd u t  bez guzików . K o lo ro w y  k ra w a t .  K a 

mizelka p ikow a. P an ta lon y  kaźm ierkow e
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